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  – Co ty tu­taj ro­bisz? – Ro­ber­to Fal­co­ne spoj­rzał na swo­je­go syna, sta­jąc w drzwiach ni­czym ochro­niarz blo­ku­ją­cy wej­ście do klu­bu. – Prze­cież ci mó­wi­łem, że­byś się nie fa­ty­go­wał.


  Ales­san­dro po­czuł się tak samo jak za­wsze w tych nie­licz­nych chwi­lach, kie­dy spo­ty­kał się z oj­cem w jego fir­mie. Wte­dy jed­nak wy­mie­nia­li uprzej­mo­ści, któ­rych za­bra­kło tym ra­zem. Zro­zu­miał, że cze­ka go cięż­ki week­end. Mu­sie­li prze­trwać go ra­zem. Nie było in­ne­go wyj­ścia.


  – Wpu­ścisz mnie czy bę­dzie­my roz­ma­wiać na pro­gu? Je­śli mam tkwić na dwo­rze, przy­nio­sę so­bie płaszcz z sa­mo­cho­du. Nie chciał­bym za­mar­z­nąć.


  – Nie da się za­mar­z­nąć przy tej tem­pe­ra­tu­rze.


  Ales­san­dro nie za­mie­rzał się sprze­czać. Cho­ciaż Ro­ber­to Fal­co­ne miał osiem­dzie­siąt­kę na kar­ku, nie dało się go na­zwać po­kor­nym sta­rusz­kiem. Ni­g­dy ni­cze­go nie od­da­wał bez wal­ki. Mu­siał mieć ostat­nie sło­wo w każ­dej spra­wie, na­wet tak bła­hej jak po­go­da. Do­ra­stał w Szko­cji, gdzie śnie­ży­ce nie na­le­ża­ły do rzad­ko­ści, i dla­te­go uwa­żał, że męż­czy­zna może brnąć w za­spach śnież­nych pół­na­gi i bosy. A swo­je­go syna miał za mię­cza­ka, zmu­szo­ne­go pod­krę­cać ogrze­wa­nie za każ­dym ra­zem, kie­dy słoń­ce skry­je się za chmu­ra­mi. Wła­śnie z tego po­wo­du Ales­san­dro ogra­ni­czał wi­zy­ty u nie­go do mi­ni­mum.


  – Tak czy ina­czej, pój­dę po płaszcz.


  – Da­ruj so­bie. Sko­ro już przy­le­cia­łeś, nie mam wy­bo­ru i mu­szę cię wpu­ścić. Je­śli jed­nak my­ślisz, że prze­ko­nasz mnie do po­wro­tu do Lon­dy­nu, le­piej od razu daj so­bie spo­kój. Nie za­mie­rzam stąd wy­jeż­dżać – po­wie­dział z na­ci­skiem star­szy męż­czy­zna.


  – Po­roz­ma­wia­my w środ­ku. A tak w ogó­le, dla­cze­go sam otwie­rasz drzwi? Gdzie się po­dzie­wa Fer­gus?


  – Każ­dy ma pra­wo do wol­ne­go week­en­du.


  – Pół roku temu mia­łeś wy­lew i zła­ma­łeś bio­dro. Nie mo­żesz być sam.


  Cho­ciaż oj­ciec się skrzy­wił, Ales­san­dro nie za­mie­rzał ustą­pić. Mu­siał za­dbać o jego zdro­wie i wła­śnie dla­te­go za­mie­rzał za­brać go do Lon­dy­nu. Ro­ber­to nie mógł miesz­kać cał­kiem sam w tej ogrom­nej re­zy­den­cji, na­wet je­śli na­dal było go stać na opła­ca­nie ca­łej ar­mii pra­cow­ni­ków, któ­rzy zaj­mo­wa­li się nie tyl­ko do­mem, ale tak­że ogrom­nym te­re­nem, na któ­rym go wznie­sio­no. Nie po­zwa­lał na to jego stan zdro­wia, na­wet je­śli star­szy męż­czy­zna nie chciał się do tego przy­znać.


  – Pój­dę po tor­bę i za­raz do­łą­czę do cie­bie w sa­lo­nie. Mam na­dzie­ję, że nie da­łeś wol­ne­go ca­łe­mu per­so­ne­lo­wi? Pła­cisz im tyle, że po­win­ni być go­to­wi na każ­de two­je ski­nie­nie.


  – Mo­żesz się rzą­dzić w swo­jej lon­dyń­skiej po­sia­dło­ści – skwi­to­wał Ro­ber­to. – Ale to jest mój dom i ja tu­taj o wszyst­kim de­cy­du­ję.


  – Po­słu­chaj, nie za­mie­rzam mar­no­wać week­en­du na słow­ne po­tycz­ki – zi­ry­to­wał się Ales­san­dro, po czym wes­tchnął cięż­ko, przy­glą­da­jąc się ojcu. Mimo słusz­ne­go wie­ku na­dal pre­zen­to­wał się im­po­nu­ją­co. Mie­rzył sto osiem­dzie­siąt cen­ty­me­trów i był nie­wie­le niż­szy od syna. Jego siwe wło­sy pięk­nie pod­kre­śla­ły ciem­ne oczy. Je­dy­ną ozna­ką sła­be­go zdro­wia była la­ska, na któ­rej się wspie­rał.


  – Freya zo­sta­ła w domu. Je­dze­nie cze­ka w kuch­ni, gdzie znaj­dziesz tak­że mnie. Gdy­byś uprze­dził o swo­im przy­jeź­dzie, po­pro­sił­bym ją, żeby przy­go­to­wa­ła coś bar­dziej wy­kwint­ne­go. Sko­ro jed­nak po­ja­wiasz się bez za­po­wie­dzi, mu­sisz się za­do­wo­lić tym, co jest.


  – Prze­cież wie­dzia­łeś, że przy­ja­dę – za­uwa­żył Ales­san­dro, pa­nu­jąc nad gło­sem. Na­gły po­dmuch wia­tru od­gar­nął kil­ka ko­smy­ków z jego twa­rzy. – Wy­sła­łem ci mejl.


  – W ta­kim ra­zie mu­sia­łem o tym za­po­mnieć.


  Za­ci­ska­jąc zęby, Ales­san­dro pa­trzył, jak oj­ciec od­wra­ca się do nie­go ple­ca­mi i od­cho­dzi. Wie­dział, że prze­pro­wadz­ka ojca do Lon­dy­nu bę­dzie ogrom­nym wy­zwa­niem dla nich obu. Nie­wie­le ich łą­czy­ło. Nie mie­li na­wet wspól­nych te­ma­tów do roz­mo­wy. Tak czy ina­czej, los za­de­cy­do­wał za nich.


  Byli zda­ni na sie­bie. Nie mie­li bo­wiem in­nych krew­nych. Ales­san­dro był je­dy­nym dziec­kiem Ro­ber­ta Fal­co­ne, któ­ry jed­nak ni­g­dy nie po­świę­cał mu wie­le uwa­gi. Jako sied­mio­let­ni chło­piec zo­stał po­sła­ny do szko­ły z in­ter­na­tem, a pod­czas krót­kich po­by­tów w domu mógł li­czyć na za­in­te­re­so­wa­nie głów­nie ze stro­ny opie­ku­nek i in­nych pra­cow­ni­ków po­sia­dło­ści. Tak na­praw­dę ojca wi­dy­wał je­dy­nie na ko­la­cjach, pod­czas któ­rych zaj­mo­wa­li miej­sca po prze­ciw­le­głych stro­nach bar­dzo dłu­gie­go sto­łu.


  Kie­dy Ales­san­dro do­rósł, zre­zy­gno­wał z prób przy­po­do­ba­nia się ojcu na każ­dym kro­ku. Prze­stał się tak­że za­sta­na­wiać, dla­cze­go oj­ciec trak­to­wał go chłod­no i czy to mo­gło­by się zmie­nić, gdy­by tam­ten oże­nił się po­now­nie po śmier­ci Mu­riel Fal­co­ne. Co wię­cej, za­czął gło­śno wy­po­wia­dać wła­sne zda­nie, któ­re­go póź­niej za­cie­kle bro­nił.


  I tak­że tym ra­zem nie za­mie­rzał ustę­po­wać. Prze­rzu­cił tor­bę przez ra­mię i za­trza­snął ba­gaż­nik czar­ne­go SUV-a, roz­my­śla­jąc o tym, że bę­dzie mu­siał zna­leźć ojcu ja­kieś za­ję­cie, któ­re po­zwo­li mu za­po­mnieć o szkoc­kiej po­sia­dło­ści i przy­wyk­nąć do no­we­go miesz­ka­nia, któ­re dla nie­go ku­pił.


  Kie­dy prze­kra­czał próg Stan­deth Ho­use, uznał, że nie­wie­le się tu­taj zmie­ni­ło. W ca­łej re­zy­den­cji na­dal pa­no­wa­ła chłod­na, nie­przy­ja­zna at­mos­fe­ra. Mimo to do­ce­niał jej ar­chi­tek­to­nicz­ny kunszt. Jego oj­ciec ni­g­dy nie szczę­dził pie­nię­dzy na nie­zbęd­ne na­pra­wy i re­no­wa­cję bu­dyn­ku. Mógł so­bie na to po­zwo­lić, po­nie­waż nie tyl­ko po­cho­dził z za­moż­nej ro­dzi­ny, ale tak­że od­no­sił suk­ce­sy w ży­ciu za­wo­do­wym.


  Ales­san­dro zna­lazł go w kuch­ni.


  – Mó­wi­łeś, że Freya zaj­mie się przy­go­to­wa­niem po­sił­ku – mruk­nął, roz­glą­da­jąc się po pu­stym po­miesz­cze­niu.


  Ro­ber­to zer­k­nął na syna spod si­wych, krza­cza­stych brwi.


  – Wy­szła o czwar­tej, ale zo­sta­wi­ła je­dze­nie na ku­chen­ce. Wszyst­ko jest cie­płe. – Na­ło­żył so­bie na ta­lerz spo­rą por­cję ło­so­sia z ziem­nia­ka­mi, po czym do­dał: – Jej pies za­cho­ro­wał i mu­sia­ła go za­brać do we­te­ry­na­rza. No cóż… ta­kie ży­cie. I za­nim za­czniesz prze­ko­ny­wać mnie do wy­jaz­du do Lon­dy­nu, zjedz­my w spo­ko­ju i po­roz­ma­wiaj­my o czymś in­nym. Nie wi­dzie­li­śmy się od kil­ku mie­się­cy. Na pew­no w two­im ży­ciu wy­da­rzy­ło się coś w tym cza­sie.


  – W pra­cy wszyst­ko ukła­da się do­brze – od­parł Ales­san­dro, po­dejrz­li­wie przy­glą­da­jąc się ry­bie. Freya, któ­ra go­to­wa­ła dla jego ojca od po­nad pięt­na­stu lat, nie mo­gła się po­chwa­lić ta­len­tem ku­li­nar­nym, a jej po­tra­wom czę­sto bra­ko­wa­ło sma­ku. – Ku­pi­łem nie­du­że wy­daw­nic­two i trzy ho­te­le w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Przy­zna­ję, że to miła od­mia­na po bran­ży te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­nej i kom­pu­te­ro­wej.


  Mimo że po­cho­dził z bar­dzo bo­ga­tej ro­dzi­ny, uczył się w naj­droż­szych szko­łach i do­sta­wał kie­szon­ko­we prze­wyż­sza­ją­ce nie­jed­ną pen­sję, Ales­san­dro nie uszczk­nął nic z ro­dzin­nej for­tu­ny, kie­dy wszedł w do­ro­słe ży­cie. Do­sko­na­le zda­wał so­bie bo­wiem spra­wę, że w spra­wach za­wo­do­wych nie może li­czyć na wspar­cie su­ro­we­go ojca.


  Ro­ber­to ni­g­dy nie za­pro­po­no­wał mu po­sa­dy w swo­im im­pe­rium. W efek­cie wszyst­ko, co osią­gnął, za­wdzię­czał wy­łącz­nie so­bie. Po stu­diach, któ­re ukoń­czył z naj­lep­szym wy­ni­kiem na roku, za­czął two­rzyć wła­sną fir­mę i od­niósł suk­ces.


  – Cią­gle spo­ty­kasz się z tą głu­pią gę­sią, któ­rą ostat­nio tu­taj przy­wio­złeś? Za­cho­wy­wa­ła się tak, jak­by ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła bło­ta. Nie chcia­ła na­wet spa­ce­ro­wać po ogro­dzie z oba­wy, że jej nie­bo­tycz­ne ob­ca­sy ugrzę­zną w mo­krej po desz­czu zie­mi. – Star­szy męż­czy­zna za­re­cho­tał.


  – Na­zy­wa­ła się So­phia – syk­nął Ales­san­dro. Cho­ciaż jego ostat­nia part­ner­ka rze­czy­wi­ście nie grze­szy­ła in­te­li­gen­cją, nie lu­bił, kie­dy oj­ciec go kry­ty­ko­wał.


  Mu­siał jed­nak przy­znać, że w ko­bie­tach nie in­te­re­so­wa­ło go nic prócz ład­nej buzi i dłu­gich nóg. Nie za­mie­rzał wią­zać się na dłu­żej ani tym bar­dziej za­kła­dać ro­dzi­ny. Dla­te­go też prze­lot­ne zna­jo­mo­ści z nie­zbyt mą­dry­mi pięk­no­ścia­mi w zu­peł­no­ści go sa­tys­fak­cjo­no­wa­ły.


  – Wła­śnie, So­phia… Na­praw­dę ład­niut­ka z tą bu­rzą lo­ków i za­dar­tym no­skiem. Nie było jed­nak sen­su za­czy­nać z nią roz­mo­wy na ja­ki­kol­wiek te­mat. Przy­pusz­czam, że to­bie to nie prze­szka­dza­ło. Dla­cze­go jej z tobą nie ma?


  – Roz­sta­li­śmy się.


  – Oczy­wi­ście – mruk­nął Ro­ber­to, od­su­wa­jąc na bok pu­sty ta­lerz. – W du­żych mia­stach, ta­kich jak Lon­dyn, aż się roi od lu­dzi ostrzą­cych so­bie pa­zu­ry na cu­dze pie­nią­dze. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go nie za­mie­rzam się tam prze­pro­wa­dzać. Le­piej więc wy­naj­mij to miesz­ka­nie, któ­re dla mnie ku­pi­łeś.


  – W Lon­dy­nie miesz­ka­ją naj­róż­niej­si lu­dzie – od­parł Ales­san­dro, za­sta­na­wia­jąc się, czy jego oj­ciec ma przy­ja­ciół. Przez lata po­znał le­d­wie kil­ka osób, z któ­ry­mi Ro­ber­to utrzy­my­wał sto­sun­ki to­wa­rzy­skie. Ostat­nio jed­nak w ogó­le nie wy­cho­dził z domu i nie wi­dy­wał się z ni­kim poza pra­cow­ni­ka­mi dba­ją­cy­mi o jego po­sia­dłość. – Więk­szość z nich ma wię­cej do po­wie­dze­nia niż to, jak zmie­ni­ła się po­go­da i ja­kie są nowe spo­so­by po­ło­wu ło­so­sia. A tak na mar­gi­ne­sie, Freya nie po­czy­ni­ła po­stę­pów w sztu­ce ku­li­nar­nej…


  – Pro­ste­mu czło­wie­ko­wi wy­star­czy pro­ste je­dze­nie – stwier­dził oschle Ro­ber­to. – Gdy­bym chciał skosz­to­wać wy­kwint­nej kuch­ni, za­trud­nił­bym jed­ne­go z tych sław­nych ku­cha­rzy z te­le­wi­zji, uży­wa­jąc przy­praw, o któ­rych nikt ni­g­dy nie sły­szał.


  Ales­san­dro uśmiech­nął się z prze­ką­sem. Szyb­ko jed­nak uzmy­sło­wił so­bie, że od­bie­gli od głów­ne­go te­ma­tu roz­mo­wy i spo­chmur­niał.


  – Mam jesz­cze tro­chę pra­cy – oświad­czył, spo­glą­da­jąc na ze­ga­rek.


  – Prze­cież nikt cię nie za­trzy­mu­je – od­parł Ro­ber­to, wska­zu­jąc ręką drzwi.


  – Idziesz spać?


  – Jesz­cze nie. Może wy­bio­rę się na spa­cer, żeby się na­cie­szyć otwar­tą prze­strze­nią, za­nim za­mkniesz mnie w cia­snym miesz­ka­niu w Lon­dy­nie.


  – Freya bę­dzie ju­tro w pra­cy? – za­py­tał spo­koj­nie, po­nie­waż nie za­mie­rzał dać się spro­wo­ko­wać. – Py­tam, bo je­śli nie za­mie­rza się po­ja­wić, zro­bię ju­tro za­ku­py, żeby ni­cze­go nie za­bra­kło nam przez week­end.


  – Sam umiem o sie­bie za­dbać – burk­nął jego oj­ciec. – Poza tym je­śli Freya nie bę­dzie mo­gła ju­tro przyjść, na pew­no przy­śle ko­goś w za­stęp­stwie. Cza­sa­mi tak robi.


  – Czy ta ko­bie­ta jest nie­po­waż­na? – Ales­san­dro spio­ru­no­wał ojca wzro­kiem. – Pła­cisz jej ist­ną for­tu­nę, a ona nie po­tra­fi na­wet wy­wią­zać się ze swo­ich obo­wiąz­ków?


  – To moje pie­nią­dze i ja de­cy­du­ję o tym, na co je wy­da­ję! I je­śli za­pra­gnę za­pła­cić ja­kiejś ko­bie­cie, żeby co week­end przy­cho­dzi­ła tu­taj tań­czyć na sto­le, to nic ci do tego!


  Ales­san­dro wes­tchnął zre­zy­gno­wa­ny.


  – Jak so­bie chcesz. Zo­sta­wiam na­czy­nia w zle­wie dla tej oso­by, któ­ra przyj­dzie ju­tro do po­mo­cy. Idę po­pra­co­wać. Mogę sko­rzy­stać z two­je­go ga­bi­ne­tu?


  – Jest twój – od­parł Ro­ber­to, nie za­szczy­ca­jąc syna choć­by jed­nym spoj­rze­niem.


  Lau­ra Reid wsia­dła na ro­wer i po­spiesz­nie ru­szy­ła spod domu, w któ­rym miesz­ka­ła ra­zem z bab­cią. Była już czter­dzie­ści pięć mi­nut spóź­nio­na. Ży­cie w tym miej­scu to­czy­ło się cał­kiem in­nym ryt­mem, niż była przy­zwy­cza­jo­na. I cho­ciaż od jej prze­pro­wadz­ki mi­nę­ło już pół­to­ra roku, na­dal nie mo­gła przy­wyk­nąć.


  Chwi­lo­wo mia­ła dom tyl­ko dla sie­bie, po­nie­waż bab­cia wy­je­cha­ła do swo­jej sio­stry w Glas­gow. Re­gu­lar­nie od­wie­dza­li ją przy­ja­cie­le, któ­rzy naj­wy­raź­niej są­dzi­li, że nie po­tra­fi sama o sie­bie za­dbać. Kie­dy jej nie na­cho­dzi­li, wciąż wy­dzwa­nia­li. Py­ta­li, czy do­brze się od­ży­wia albo czy pa­mię­ta, że zmie­nio­no porę wy­wo­że­nia śmie­ci. Upew­nia­li się, że ma su­che drew­no do pa­le­nia w ko­min­ku i że na noc za­my­ka drzwi na klucz. Trak­to­wa­li ją jak małą dziew­czyn­kę.


  Jako mło­da dziew­czy­na wy­je­cha­ła stąd do Lon­dy­nu, gdzie zo­sta­ła asy­stent­ką dy­rek­to­ra jed­nej z wio­dą­cych firm te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­nych. Pra­ca w pręż­nie roz­wi­ja­ją­cej się fir­mie spra­wia­ła jej wie­le przy­jem­no­ści i da­wa­ła po­czu­cie sa­tys­fak­cji. Poza tym po­zna­wa­ła za­le­ty ży­cia w du­żym mie­ście. Po­zna­ła no­wych zna­jo­mych i nie ża­ło­wa­ła de­cy­zji o wy­pro­wadz­ce z ro­dzin­nej miej­sco­wo­ści.


  Po dwóch la­tach po­zna­ła cu­dow­ne­go męż­czy­znę, któ­ry wy­da­wał jej się tak in­nych od wszyst­kich, z któ­ry­mi wcze­śniej mia­ła do czy­nie­nia. Za­ko­cha­ła się w nim bez pa­mię­ci. Pro­blem po­le­gał na tym, że na­le­żał do ka­dry kie­row­ni­czej fir­my. Nie­daw­no przy­je­chał z No­we­go Jor­ku i traf chciał, że zwró­cił uwa­gę wła­śnie na nią.


  Był przy­stoj­nym trzy­dzie­stocz­te­ro­let­nim blon­dy­nem z do­łecz­ka­mi w po­licz­kach, któ­re tak się jej po­do­ba­ły. Ocza­ro­wał Lau­rę tak bar­dzo, że nie do­strze­gła żad­nych zna­ków ostrze­gaw­czych. Nie mia­ła mu za złe, że nie spę­dza­li ra­zem week­en­dów. Ro­zu­mia­ła, że mu­siał od­wie­dzać swo­je­go scho­ro­wa­ne­go ojca gdzieś w New Fo­rest. Nie pro­te­sto­wa­ła tak­że wte­dy, kie­dy po­pro­sił, żeby do nie­go nie dzwo­ni­ła.


  – Ni­g­dy nie ma wła­ści­wej pory na te­le­fon – żar­to­wał czę­sto. – Mogę ro­bić za­ku­py, kie­dy do mnie za­dzwo­nisz, nieść siat­ki, udzie­lać ko­muś pierw­szej po­mo­cy w me­trze albo brać prysz­nic. Po­zwól więc, że to ja będę dzwo­nił do cie­bie.


  Spo­ty­ka­li się przez okrą­gły rok, aż pew­ne­go dnia spo­tka­ła go na uli­cy. Spa­ce­ro­wał w to­wa­rzy­stwie blon­dyn­ki, któ­ra pro­wa­dzi­ła wó­zek z uśmiech­nię­tym ma­lu­chem. Wte­dy zro­zu­mia­ła, że dała się oszu­kać. Za­ko­cha­ła się w żo­na­tym męż­czyź­nie.


  Czym prę­dzej zło­ży­ła wy­po­wie­dze­nie w fir­mie i wy­je­cha­ła z Lon­dy­nu, prze­ko­na­na, że po­stę­pu­je słusz­nie. Cho­ciaż po­sa­da asy­stent­ki dy­rek­to­ra wią­za­ła się z wy­so­ką pen­sją, to pra­ca na­uczy­ciel­ki, któ­rą pod­ję­ła w ro­dzin­nej miej­sco­wo­ści, da­wa­ła jej dużo więk­szą sa­tys­fak­cję. Poza tym do­sta­ła na­ucz­kę i obie­ca­ła so­bie, że ni­g­dy wię­cej nie bę­dzie się in­te­re­so­wa­ła męż­czy­zna­mi spo­za swo­jej ligi.


  W ten po­chmur­ny so­bot­ni po­ra­nek chłod­ny wiatr sma­gał jej twarz i tar­gał ubra­nie, jak­by chciał ze­rwać z niej kurt­kę prze­ciw­desz­czo­wą. Zer­k­nę­ła przez ra­mię na zni­ka­ją­ce w od­da­li mia­stecz­ko, za­nim po­now­nie sku­pi­ła uwa­gę na dro­dze. Przed nią roz­po­ście­rał się ty­po­wy wiej­ski kra­jo­braz. Na ca­łym świe­cie nie było kra­ju pięk­niej­sze­go od Szko­cji ani ta­kie­go miej­sca, w któ­rym mo­gła­by się roz­ko­szo­wać ci­szą i bo­gac­twem przy­ro­dy. Za­miesz­ka­ła w tej oko­li­cy za­raz po śmier­ci ro­dzi­ców, kie­dy mia­ła sie­dem lat, i bar­dzo szyb­ko po­ko­cha­ła ją ca­łym ser­cem.


  Wje­cha­ła na szczyt wznie­sie­nia i przy­sta­nę­ła na mo­ment, żeby się ro­zej­rzeć. Wi­dok pól i sa­dów na­pa­wał ją spo­ko­jem. W od­da­li ma­ja­czył wjazd do po­sia­dło­ści Ro­ber­ta. Nie­spiesz­nie skie­ro­wa­ła się na pod­jazd pro­wa­dzą­cy pod same drzwi re­zy­den­cji.


  Zdzi­wi­ła się na wi­dok SUV-a za­par­ko­wa­ne­go nie­opo­dal wej­ścia. Wpa­tru­jąc się w sa­mo­chód, zsia­dła z ro­we­ru. Ro­ber­to rzad­ko mie­wał go­ści. Oczy­wi­ście spo­ty­kał się ze swo­imi przy­ja­ciół­mi z mia­stecz­ka. Bar­dzo lu­bił mię­dzy in­ny­mi jej bab­cię, z któ­rą łą­czy­ły go bli­skie sto­sun­ki. Po­ja­wiał się tak­że na im­pre­zach or­ga­ni­zo­wa­nych dla se­nio­rów. Ale to czar­ne auto na pew­no nie na­le­ża­ło do żad­ne­go z miesz­kań­ców po­bli­skiej miej­sco­wo­ści.


  Na­gle do­tar­ło do niej, kim mógł być jego wła­ści­ciel. Cho­ciaż ni­g­dy nie po­zna­ła syna Ro­ber­ta, mia­ła o nim nie naj­lep­sze zda­nie. Z bi­ją­cym ser­cem opar­ła ro­wer o ścia­nę bu­dyn­ku, po czym na­ci­snę­ła dzwo­nek.


  Ales­san­dro za­klął pod no­sem, kie­dy usły­szał ci­che brzę­cze­nie. Sie­dział w ga­bi­ne­cie ojca, gdzie pró­bo­wał pra­co­wać od śnia­da­nia. Jak do­tąd w domu nie po­ja­wi­li się żad­ni pra­cow­ni­cy Ro­ber­ta, więc wszyst­ko mu­siał ro­bić sam.


  Ener­gicz­nym kro­kiem ru­szył do drzwi fron­to­wych. Jed­nak kie­dy otwo­rzył je na oścież, cał­kiem osłu­piał. Na dwo­rze sta­ła drob­na dziew­czy­na przy­po­mi­na­ją­ca kup­kę nie­szczę­ścia. Mia­ła naj­bar­dziej zie­lo­ne oczy, ja­kie w ży­ciu wi­dział.


  – Naj­wyż­sza pora.


  – Słu­cham? – za­py­ta­ła zdu­mio­na Lau­ra, któ­ra spo­dzie­wa­ła się uj­rzeć Ro­ber­ta, a nie tego nie­zwy­kle przy­stoj­ne­go męż­czy­znę w sile wie­ku.


  Zu­peł­nie ina­czej wy­obra­ża­ła so­bie tego czło­wie­ka. Z opo­wie­ści Ro­ber­ta wy­wnio­sko­wa­ła, że to ni­ski, na­pu­szo­ny brzy­dal, któ­ry ni­g­dy w ży­ciu nie wy­ściu­bił nosa z Lon­dy­nu. Tym­cza­sem stał przed nią sam Ado­nis. Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła tak pięk­ne­go męż­czy­zny. Cho­ciaż był ubra­ny w zwy­kłą czar­ną ko­szul­kę i czar­ne dżin­sy, pre­zen­to­wał się osza­ła­mia­ją­co.


  – Na­pa­trzy­łaś się już? – rzu­cił lo­do­wa­tym gło­sem, za­wsty­dza­jąc Lau­rę. – Je­śli tak, to może wej­dziesz do środ­ka i za­bie­rzesz się do pra­cy, za któ­rą ci pła­cą.


  – Słu­cham? – po­wtó­rzy­ła mło­da ko­bie­ta, mru­ga­jąc po­wie­ka­mi.


  Ales­san­dro nie za­mie­rzał jed­nak udzie­lać żad­nych wy­ja­śnień. Od­wró­cił się tyl­ko i ru­szył przo­dem, a ona po­drep­ta­ła za nim. Wpa­try­wa­ła się w jego ple­cy, czu­jąc na­ra­sta­ją­cą wście­kłość.


  – Co się tu­taj dzie­je? – za­py­ta­ła po chwi­li.


  – Co się tu­taj dzie­je? – od­parł męż­czy­zna, spo­glą­da­jąc na nią. – Trze­ba po­sprzą­tać w kuch­ni. To chy­ba na­le­ży do two­ich obo­wiąz­ków? Ale po­praw mnie, je­śli się mylę. Ro­zu­miem, że Freya mu­sia­ła się za­opie­ko­wać cho­rym psem, ale to, że przy­sła­ła za­stęp­stwo do­pie­ro dzi­siaj o dzie­sią­tej, jest na­praw­dę ka­ry­god­ne!


  Spo­koj­na z na­tu­ry Lau­ra za­go­to­wa­ła się z gnie­wu. Krzy­żu­jąc ręce na pier­si, spio­ru­no­wa­ła swo­je­go roz­mów­cę wzro­kiem.


  – Sko­ro kuch­nia wy­ma­ga po­sprzą­ta­nia, to cze­mu sam się tym nie za­ją­łeś?


  – Udam, że tego nie sły­sza­łem.


  – Gdzie Ro­ber­to?


  – Po co ci Ro­ber­to? Żeby opo­wie­dzieć mu łza­wą hi­sto­ryj­kę o ku­zy­nie psa, któ­ry za­cho­ro­wał, bo deszcz pa­dał na nie­go pod złym ką­tem? Wol­ne żar­ty! Po­win­naś była za­cząć pra­cę o ósmej. Spóź­ni­łaś się dwie go­dzi­ny. Nie je­stem taki mięk­ki jak mój oj­ciec i na pew­no nie pusz­czę tego pła­zem.


  – Czy to groź­ba?


  – Ra­czej oświad­cze­nie. Bądź szczę­śli­wa, że nie wy­rzu­ci­łem cię za drzwi.


  – Dość tego! Chcę się wi­dzieć z Ro­ber­tem!


  Ales­san­dro przyj­rzał jej się, mru­żąc oczy. Nie przy­po­mi­nał so­bie, żeby Freya kie­dy­kol­wiek zwra­ca­ła się do jego ojca po imie­niu, tak jak to ro­bi­ła ta dziew­czy­na. Okrą­żył ją wol­no, ni­czym dra­pież­nik swo­ją ofia­rę, po czym po­now­nie sta­nął przed nią.


  – In­te­re­su­ją­ce – mruk­nął.


  – Co ta­kie­go? – Lau­ra zro­bi­ła krok w tył, po­nie­waż czu­ła się nie­swo­jo, sto­jąc tuż obok tego nie­ziem­sko sek­sow­ne­go męż­czy­zny.


  – To in­te­re­su­ją­ce, że mój oj­ciec za­trud­nił ko­goś, kto zwra­ca się do nie­go po imie­niu.


  – Chy­ba nie na­dą­żam…


  – Mło­da, atrak­cyj­na dziew­czy­na pra­cu­ją­ca dla star­sze­go, bo­ga­te­go męż­czy­zny… Je­stem cał­kiem nie­zły w do­da­wa­niu, a to, co wy­cho­dzi z tego rów­na­nia, wca­le mi się nie po­do­ba.


  Lau­ra zbla­dła.


  – Czy ty su­ge­ru­jesz…?


  – Na li­tość bo­ską, mo­gła­byś być jego wnucz­ką! Ile ty masz lat? Dwa­dzie­ścia dwa? Do­brze, że po­ja­wi­łem się w porę i zo­ba­czy­łem, co się tu­taj dzie­je.


  – Po pierw­sze mam dwa­dzie­ścia sześć lat – uści­śli­ła dziew­czy­na. – A po dru­gie nie pra­cu­ję tu­taj jako sprzą­tacz­ka.


  – Czyż­by? – Ales­san­dro ścią­gnął brwi. Bez wzglę­du na to, kim była ta ko­bie­ta, mu­siał przy­znać, że jego oj­ciec miał nie­zły gust. Cho­ciaż nie przy­po­mi­na­ła mo­de­lek, z któ­ry­mi cza­sem się uma­wiał, nie wy­rzu­cił­by jej z łóż­ka w zim­ną, desz­czo­wą noc.


  Po­wiódł spoj­rze­niem po jej uro­dzi­wej twa­rzy. Poza nie­zwy­kle zie­lo­ny­mi ocza­mi, mia­ła je­dwa­bi­ście gład­ką cerę, zgrab­ny nos i zmy­sło­we usta. Nic dziw­ne­go, że zdo­ła­ła za­uro­czyć jego ojca i wkraść się w jego ła­ski.


  – Może wy­ja­śnisz mi w ta­kim ra­zie, co cię łą­czy z moim oj­cem – po­pro­sił, świ­dru­jąc ją wzro­kiem.


  – Na­zy­wam się Lau­ra i przy­jaź­nię się z Ro­ber­tem. Wie­dział­byś o tym, gdy­byś zro­bił, o co pro­si­łam, i po­szedł po nie­go.


  – W po­rząd­ku, za­raz po nie­go pój­dę – od­parł Ales­san­dro sta­now­czym gło­sem. – Ale naj­pierw utnie­my so­bie po­ga­węd­kę. Może więc zaj­miesz miej­sce przy sto­le, Lau­ro, i opo­wiesz mi o so­bie coś wię­cej. Chciał­bym cię le­piej po­znać.


  Uśmiech­nął się do niej sek­sow­nie, po­tę­gu­jąc jej złość i za­kło­po­ta­nie.


  – Do­brze. – Ona tak­że mia­ła mu co nie­co do po­wie­dze­nia. – Po­tem jed­nak spo­tkam się z Ro­ber­tem.
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